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LUbo niemaź między żyiące- 
mi na ś wiecie takiego Czło­
wieka, któryby tak  był izczęśliw y,

żeby



zeby źądney w życiu niedoznal 
przykrości (b o ta c h o c b y  mu na 
niczym nie zbywało z  famey ifto- 
ty  rzeczy fkazytelnośći podpada­
jący h koniecznie w y p ły w a) G dy 
iednak ftan ludzi mądrości zafczy- 
conych darem z gruntu  rozbierani; 
gdy dochodzę zrodeł, z których lu­
dzie ile ludzie fzczęśliwość do- 
czefną czerpaią, przyznać mufzę 
i to  iafnemi dowodami naygrun- 
towniey wzmocnić; że lam i m ą­
drzy prawdziwie fzczęśliwemi na 
ziemi nazwaćfię mogą, d laczego  
troiaki fzczęśliwości ludzkiey po­
trzeba .uwaźyć ftopień.

Pierwfzy iefjt umieć nie mniey 
fo b ie , iak innym dobrego życia 
przepifać porządek t a k i , któryby 
go w obrębach wfzelkiego zacho­

wał



w at P r a w a , nauczał do czego ro­
zum cnota, i wrodzona każdego 
fkłania powinność. Goź może bydz 
większym dla człowieka fzczę- 
ściem ? iako widzieć wielu wysoko 
fprawy i działania iego z tąd  fza- 
cuiących , źe one będąc z istoty 
swoiey d o b re , fą dla wszystkich 
pry kładem i wzorem T e g o  zaś z 
doskonałych fpraw wynikającego 
fzezęśhwości dobra, fam tylko m ą ­
dry uczeftnikiem fię ftaie.

L udzie  nikczemnego przez fwoią 
podłość zdania, rozum u mało co 
iefzcze, z grubey otrzafnionego nie- 
Wiadomości częfłokroć do wielkiey 
przychodzą flaw y , {koro fię uda- 
w fz y d o n a u k ,  coraz łagodnieyfze 
na fię cbyczaie biorą.
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Nie z kąd inąd to  doftatecznie 
w iem y, tylko z nauk i ducha m ą­
drości, co nam  Bog w  wolnowład- 
nyeh fwoich nakazał w yrokach , 
do czego nas Religii nafzey obowią­
zek pociąga, iak gruntowne panuią- 
cy mufzanowanie, iako zwierzchno- 
śćiom podległość, iaką życia i ro­
zum u dawcom wdzięczność odda­
wać przynależy.

Z  nauk fię uczem y i fam iźyć  
cnotliwie, i innych rozm aitem i na­
pawać , cnotami, rozum  ich w  
przepaści błędów utknięty m ocą 
prawdy, i wyźfzęgo rzeczy pozna­
nia podzwigaiąc. A  ten  tak  pię­
kny życia chwalebnego przepis 
m ądrzy  gdy zachowuią mężowie, 
czyliź prawdziwie fzcęśliweminie 
fą? 4
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: Drugi ufzczęśliwienia ftopień 
ieft tuk fię wy foką rozum u fwoie- 
go wfzędzie w flawić dofkonało- 
śpią, żeby w biegu upły waiącym nie 
tylko dzifieyfzych , ale i po tom ­
nych bydz znanym  wieków, o co 
ty lu  wielkiego Ducha mężów z o- 
chotnym  życia fwego ftarało fięa.* 
gardem  '~V- ,

Człowiek do niefmiertelnośći 
ftwOrzony tę  m a fwey iftoty wła- 
fności, że gdy życia śmiertelnego 
praw em  ikazytelney natury z e r ­
wać mufi ofnowę, zdz ie l  fwoich 
takowe chwały na Święcie chce zo- 
ftawić ślady, ktorychby żadna po­
tomnych czafow zatrzyć  nie po­
trafiła odmiana.

Dla tego iedni znacznie w  Oy-
czy~



czyznie pokładaią zatfugi, iak Re­
gulus, Metelus, Zapirus, Kon- 
d ius, i inni, drudzy liczne^z nie­
przyjaciół odbierają zwycięftwa, 
iak Aureli ufz, inni iak Ale­
xander Świat cały w fwoiey chcą 
mieć podbity władzy. Lecz ła- 
twieyfzą daleko przedfięwziętych 
zamyflow dotrzeć można drogą, 
na którą nas naprowadza mądrość. 
T o  fię udało fiedmiu owych w Gre- 
cyi męźow (  )  i dotąd źyią w 
pamięci nafzey.

Dawni owi Monarchowie Świa­
ta  Auguft, i Sewerus Rzymfkie- 
go Panflwa Cefarze, lubo fię mo­

gli

(*) Picrwfzy był imieniem Thales, drugi Sa- 
lo n , trzeci Chilon . czw arty P ittacus, piaty 
Sleofaul , (korty Peryander, fiodmy Eias.



gli po tak licznych w domu i w
obozie dla ocalenia powfzecbne­
go dohra podjętych pracach nte- 
fmiertelnośći Ipodziewać, tey ie­
dnak w umieiętnosciaeh fzukaiąc , 
pierwfzy w iele godzin na codzien­
nym Kliąg uczonych trawił czy­
tania 7 drugi mądrość i mądrych 
powaźaiąc , czas życia przepifa- 
nym od 'nich fpraw porządkiem 
mierzył.

Coz dopioro mówić o zatopio­
nych wfamey tylko nauce Julty- 
m anach , Treboniufzach , Alcya- 
tach r w Prawie biegłych, T e -  
ofraftach, Xenofonach z Filozofii 
i wymocey wielką maiących zale­
tę , Śofoklach, Diogenefach, w fwo­
im  nauk rodzaiu nąyeelnieyfzych,



których wfzyftką ftawę pewntaby 
śmierć razem z życiem . znifzcżyła; 
gdyby fię przed nią pod dofkonało- 
śći nieukry wali zaffoną.

Aniby Melzyienes, Eniufź, So­
krates, Demoftęnes, do tey dziś U 
wfzyftkich przyfzli wziętośći, gdy­
by ich nauka z gminu pofpolitego 
wyłączy wfzy ludu w poczet nay- 
zacnieyfzych niepoliczyła męźow.

Refzta w  najłępuiącym Monitorze.
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